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O upraw ie pasternaku na otw artem  
polu .

W Anglii, Belgii i we Francyi pasternak ważną 
gra  rolę w opasie bydła, i z, tego względu zas ługu­
je  na uwagę u naszych pomniejszych gospodarzy, 
szczególnie posesorów. Pasternak co do smaku słod­
szy jes t  od marchwi, a przecież dla pieprzyku, któ­
ry  ma w sobie, nie tyle nudny. Bydło woli pasternak 
aniżeli marchew. Krowy na pasternaku utrzymywane 
nie dają wprawdzie tyle m leka , co po b u ra k a c h : 
ale mlóko jest  smaczniejsze, masła z niego więcej, 
i nie ma owego nieprzyjemnego cuchnienia wynika­
jącego z buraków.

Opas bydła pasternakiem idzie nierównie spiesz- 
niój a  niżeli innym k arm em ; opas trzeba zacząć 
od małych porcyi, aby odrazu bydle nie sprzykszy- 
ło go sobie; mięso po tym pokarmie, jeżeli od po­
czątku do końca bydle na nim stało, jest kruche, 
soczyste i bardzo smaczne. Można także i liściami, 
które są pożywniesze od burakowych, bydło na staj­
ni karmić: lecz nienależy oczekiwać znacznego 
pożytku. Liście należy dawać świeże: odra­
sta ją  one prędko z k o rz e n ia , ale za to korzeń wy­
kształca  się mniejszy. Pasternak może przetrwać 
zimę w polu, i na wiosnę, gdy nie ma jeszcze in ­
nego karmu do opasu lub utrzymywania krów być 
uży ty ; skoro zas obudzi się roślinność pod wiosnę, 
potrzeba go uprzątnąć z pola i spotrzebować, albo­
wiem traci przez pusżczanie liśei na pożywnej war­
tości. Podług naszych stosunków, w których tylko 
w jesieni bydło na opas stawiamy, niezdaje się o- 
pas pasternakiem być dogodny; tymczasem pod wiel- 
kiemi miastami opas powinien trwać nieprzerwanie 
choćby kilku sztuk bydła albo k ilkunas tu ; za do­

bry bowiem kawałek mięsa człowiek bogaty chętnie 
dobrze zapłaci; opas na ten czas w lecie i jesieni 
prowadzić można pasternakiem i osypką, w zimie 
zaparzonem karmem i t. p.

Co do uprawy pasternak lubi ziemię kruchą, ł a ­
godną, z głęboką warstwą rodzajną, w którójby sig 
mógł w głąb i szerz dobrze ro zras tać ;  na płytkićj 
i zwięzłćj roli rodzi się krótki i nędzny, w niektó­
rych nawet gatunkach ziemi nieprzyjemnego nabie­
ra smakn. Ziemia niepowinna być ani za sucha, ani 
za wilgotna. Pole pokłada się pod pasternak głębo­
ko jeszcze w jesieni, aby przez mrozy, śnig i inne 
wpływy powietrza dobrze skruszało. Naturalna żyz­
ność w roli sprzyja tej roślinie więcćj nad najtęż­
sze jej nawożenie obornikiem. Siejba rzędami lepsza 
jest od siejby miotowej: rzędy powinny być od sie­
bie na połtory stopy odległe; rośliny stać powinny 
na 9 cali odledłości. Można także nasienie zatykać 
w ziemię jak  nasienie burakowe, i ten sposób je s t  
dogodniejszy a niżeli siać pasternak na inspektach 
a potem flance przesadzać. Gdy ziemia dobrze o- 
schuie na wiosnę, przystąpić potrzeba do siejby. 
W Anglii sieją pasternak następojącym sposobem: 
W jesieni robi się pokład g łębok i, a jeżeli p o le  nie 
jes t  dosyć ż y ż n e , sprawia się go obornikiem przed 
pokładaniem; na wiosnę wyrabia się rolę kultywato- 
rem , a gdzie tych narzędzi nie ma w używaniu, 
orze i bronuje się kilka r a z y , aby ziemia jak  naj- 
lepićj s k ru sz a ła ,  po bronowaniu zapuszcza się wa­
łek,- a po nim dopiero podoruje się nasienie (drylu- 
je  się). Drylacz powinien do siejby tak być u rzą ­
dzony, aby na przestrzeń jednego akru (1 =  1223,7 
sążni wied.) pomieściło się 16 garncy piasku zmie­
szanego z piącioma funtami nasienia pasternakowe- 
go. Jeżeli rola sprzyja chwastom , trzeba o dwa
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garncy dać raniej piasku , a natomiast tyleż owsa. 
Dźwignie koltewatorowe machiny obejść się mogą bez 
nałożenia w a g i , albowiem nienaleźy siać głęboko ; 
po siejbie bronuje się pole.

W kilka dni owies wschodzi nasamprzód, i wska­
zuje rzędy pasternaku na 18 cali od siebie odle­
g łe ,  poczćm można za raz  przystępie do okopy­
wania ich. W wielu miejscach sieją wraz z p as te r ­
nakiem i bób : uprawę taką zowią w Anglii double 
c u ltu re , rzędy dają w kierunku od północy ku 
południowi, i tak przedzielają, ze po dwóch 
rzędach  bobu następuję dwa rzędy pa s te rn a k u : czy­
n i  się to d la tego , aby bób cieniem swoim nieprze- 
szkadzał wzrostowi pasternaku. Gdy te dwie rośli­
ny razem są  uprawione rzędy pasternaku są  na  18 
cali od siebie oddalone; rzędy bobu zaś  powinny 
być szerzćj dane, aby przy jego zbiorze niepsuć 
pasternaku. Do zbioru bubu używają w Anglii ta ­
czek niezabudowanych: przed kółkiem je s t  ścianka 
naprzód wygięta płaskiemi sprychami opa trzona , i 
takiemi sprychami jes t  także i duo wyłożone. Tacz­
ki te używane są  w całej zachodnićj Europie, Niem­
cy nazywają je  Schubkaren , są  one bardzo w go- 
spodazstwie potrzebne i praktyczniejsze od noszów. 
Do noszów potrzeba dwoje lu d z i , do taczek tylko 
jednego człowieka; na nosze bierze się stosunkowo 
mniój ciężaru aniżeli wziąść można nataczki takie bez 
nadwerężenia sił  robotnika. Aby w podnoszeniu od 
ziemi taczek nie tyle natężał się robotnik, potrzeba 
do obu drążków, tam gdzie się szczeble zaczyna­
ją ,  przymocować ze spodu nogi na 6 do 7 cali wy­
sokie. Gdy dójdzie b ó b , zrzyna się i wiąże w małe 
•wiązki, zostawia się aby wysechł, potćm zwozi się 
z  pola z kąd go na wozy ładują.

W wyrozumowanem gospodarstwie nienaleźy n a ­
wet pasternaku i bobu oddzielnie uprawiać; doświad­
czenie bowiem uczy, że razem na jednym polu za­
siane daleko większy dają sp rzę t ;  zdaje się że to 
z tąd  pochodzi, że odchody tych roślin błogo wpły­
wają na wzajemne swoje rozwinięcie.

N ajnow sze dośw iadczenia w  hodowania  
zw ierząt dom owych.

(Ciąg dalszy).

Z tych więc powodów mlóczność krowy zawisła: 
<0 Od ilości danego jój pożywnego pokarmu. 
b )  Od stanu zdrowia i wprawności organów t r a ­

wiących do pełnienia swoich funkcyi.

O  Od należycie rozwiniętych i ciągle w dz ia ła ­
niu utrzymanych narzędzi mlecznych.

Przy warunkach tych posiadać będzie krowa 
wszelkie usposobienia do oczekiwanych produkcyi, 
to je s t :  będzie dobrze uorganizowaua, s ilna do ro ­
boty; wszelako nie można wymagać aby wszystkie 
te przymioty w równym posiadała stopniu, jakby się 
tego z dobrze prowadzonej hodowli i z dobrego po­
karmu spodziówać należało.

O wykształceniu silnych i dobrych organów t r a ­
wiących już wyżej się mówiło , zostaje nam więc 
tylko wspomnieć, pod jakim względem dzalają na 
organa mleczne.

Wykazaliśmy ju ż  w swoim miejscu, że organa 
ciała zwierzęcego przez ćwiczenie w wykonaniu 
swoich funkcyi wzraocniają się i do wyższćj dzia- 
łalhości doprowadzone być m o g ą ; pod tem wszakże 
warunkiem, aby ćwiczenie nie zniszczyło więcej u- 
tworów organicznych, a niżeli ciału ze krwi pocho­
dzącej z pokarmu spożytego może być wydzielonych.

Gdy to zastosujemy do wykształcenia się n a ­
czyń mlecznych krowy, znajdziemy:

1) Ze działalność ich zaczyna się od pierwszćj 
cielności, i coraz się więcej rozwija.

1) Rozwinięcie działalności może jednak tylko 
wtedy nastąpić, gdy działalność postępuje równo z 
rozwinięciem całego ciała zwierzęcego; im więcćj 
zatćm całe ciało działa przy rozwinięciu się dz ia ­
łalności organów mlecznych, tem więcćj są zajęte 
i do wydzielania mlóka sposobniejszemi i silniejsze- 
mi się stają.

3) Po ocieleniu się krowy osobliwie pierwiastki 
czynność organów mlecznych powiększa się przez 
obfitszy pokarm przy ruchu  ciała spożyty, i przez 
ssanie cielęcia; dostateczne pożywienie, zwiększona 
czynność wszystkich organów sekrecyjnych, wspól­
nie ze życzliwością matki dla swego cielęcia dzia­
ła ją  na większą produkcyję mleka. Gdy więc przy 
warunkach tych krowa spożywać będzie pokarm jej 
przeznaczony przy pracy zastosowanej do jej siły, 
to i czynność wszelkich organów żywotnych po­
większy się, azatem będzie lepićj trawić, wyda wię­
cej mleka.

Co do osadzenia tłuszczu, to bydle zupełnie wy­
kształcone i dobrze karmione z natury do tego jest  
skłonne. Bydle dobrze karmione i zdrowe zostawio­
ne w spoczynku, utuczy się łatwo; podobnież i k ro­
wa postawiona na dobrym pokarmie i niedojona o- 
pasie się wkrótce. Nadrostek mięsa i tłuszczu z a ­
wisł zatćm od normalnego wykształcenia fizycznego
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bydlęcia , od dobrego zdrow ia i na tu rze  jego s to so ­
wnego dobrego pokarmu.

Gdy więć bydle dojdzie do zupełnego c ia ła  wy­
k sz ta łcen ia ,  o rg an a  żywotne będą też w wykazanej 
d§żności, i tak  długo udzielać będzie oczekiwanych 
pożytków j a k  długo dosta rczać  mu się  będzie ś ro d ­
ków przez  pokarm  i zachow anie praw ideł w jego  
hodowli. Krowy okażą chęć do odstanowienia się ,  i 
to  pow tarzać s ię  będzie co rok, dokąd funkcyje ży ­
wotne p rzez  wiek lub chorobę nie nadw erężą  się. 
Cielność krów je s t  zaś  pobudką do wydzielania mlć- 
k a :  gdy się  ich więc przez  dobre utrzym ywanie 
w tój dążności utrzym a us ta lą  się  także i w nas tęp ­
nych generacy jach  własności zapew niające najw yż­
szy  pożytek z bydła. Skoro  za ś  do chowu z a t rz y ­
mywane zo s tan ą  najlepsze indywidua przym ioty  r o ­
dziców tem łatwiej p rzechodzą n a  potomstwo i o s ią ­
gnie się  r a sę  b y d ł a , k tó ra  nic więcćj nie zostawi 
do życzenia.

P raw id ła  wyżej wyłuszczone są  p raw id łam i p rz y ­
rodzenia  i wyczerpnięte  z dośw iadczenia w hodowli 
zw ierząt ,  ażeby zaś  os iągnię te  wynikłości tym p r a ­
widłom odpowiadały, powinny tćż i powody g o sp o ­
d arsk ie  śc iąga jące  się  do hodowli zw ie rzą t  z nimi 
s ię  zgadzać.  W celu w yłuszczenia  tych powodów 
przejdziemi do drugiego punktu  naszego  zadania ,  
to  j e s t :  do

B) Praktyczno-gospodarskich nasad i środków, 
przez które można wypielęgnować krowy od­

znaczające się mlecznością podług przedło- 
nej kwestyi.

1) W y b ó r  r a s y  b y d l ą t .  Wybór ra sy  zaw isł 
od p aszy  i od okoliczności g o s p o d a r s k i c h , jak  się 
może drogo spieniężyć, czy to p rze z  nab ia ł  krów 
lub opasienie bydła. Gdzie je s t  dużo dobrej paszy, 
zaprowadzić  należy bydło r o s łe :  gdzie jć j  j e s t  mało 
i bydło po krótko trw ałych  p as tw isk ac h  paść  się  musi, 
mniejsze będzie dogodzniejszym. W każdym z tych 
dwóch wypadków takiem u bydłu dać pierwszeństwo, 
k tó re  się  m lćcznością odznacza.  Co do budowy cia­
ła  uw ażać na szczegóły ,  k tóre  nigdy prawie nie z a ­
wodzą, to j e s t :  obszerny brzuch , wesołe spojrzenie 
i żwawy r u c h , są  wróżbą dobrego żo łądka  i o rg a­
nów m lecznych ; re g u la rn a  budowa kości wskazuje 
jedność  w p roporcy jach  różnych części ciała. O ra-  
s a e h  najpospoliciej natra fianych  w Niemczech, niżćj 
pom ów im y; te ra z  wrócimy do zadanej kwestyi 
względem wychowania j a k  najroślejszego gatunku 
k rów  obdarzonego ja k  na jw iększą  mlecznością. Wy­

bór  zapewnie padnie w Niemczech n a  krowy sz w a j­
carskie  tak  na  pasze  górne jako  i w niz inach. K ro ­
wy bowiem szw ajcarsk ie  są najrośle jsze  i najwięcćj 
waza.u

Z wybranej więc rasy  zachować cieliczki od krów  
odszczególuiających się m leczn o śc ią ; wybrane c ie lę ­
ta na  przychówek powinny być duże i zdrowe.

2) Cielę podług tych p raw ideł wybrane, ma potąd 
zostawać p rzy  cycce pokąd samo chce, albo jeżeli od r a ­
zu zostanie przyzwyczajone do picia wydojonego mleka, 
tyle mu dawać ile go n a ra z  wypić może Cielęta od 
p ierwiastek należy zos taw ić  p rzy  c y c c e , a to dla 
tego, żo im matki chętniej mlóko p u sz c z a ją ,  aniżeli 
gdy się je  doi. Ażeby je  je d n ak  przyzwyczaić  do 
dojenia, wypada rano ,  w połódnie i wieczór po n as -  
saniu się cielląt do osta tn ić j kropli w y d a ja ć ; tym 
sposobem wzbudza się  w iększą dz ia ła lność  w n a ­
czyniach mlćcznych.

Dla hodowcy je s t  pod każdym względem lepićj, 
gdy samo cielę s s i e ; gdyby je d n ak  z powodu r a ­
chunku gospodarsk iego  wypadła w iększa korzyść ,  
żeby cielę świeżodojone ralćko swojćj m atki piło, to 
natura ln ie  tego trzym ać się sposobu ; lecz i w t a ­
kim raz ie  wszelako cztćry  dni od urodzen ia  s s a ć  
trzeba mu dozwolić. Gdy cielę ma pić mlćko m atki,  
potrzeba mu z początku  dawać zebrane mle'ko s ło d ­
kie, ogrzane do tego s topnia, jak i  ma św ićżo do jo­
ne: późniój gdy się  jego żołądek wzmocni, można 
mu także dawać mleko kw aśne zimne. M aślne cz as t-

o

ki w mlćku zaw arte  nie są  wcale do jego  pożywie­
n ia  po trzebne; p rzy s lu ż a ją  tylko do osadzen ia  t ł u ­
szczu  w ciele zw ie rzęcem ; z uczynionych do św ia d ­
czeń przekonano  się, że gdzie cielętom pozw alają  
w yssać wszystko mleko m a t k i , maślne części jego  
n iezużyte wychodzą odchodami. Tymczasem tw aróg  
w mleku zawarty, j a k  to wyżćj powiedzieliśmy, p rzy­
s łu ż ą  do w ykształcenia śc ięgni i innych  części c ia ­
ł a ; wreszcie tak  ważną w organizm ie zwierzęcym 
odgrywającego rolę gaśn iku  w dostatecznem po łą­
czeniu  z palnikiem dos ta rcza  w mleku zaw arty  cu ­
k ie r  mlćczny. Dopiero w kilka tygodni po słodkiem, 
można dawać kw aśne  mleko cielęciu, które ma te  
sam e pożywne części co słodkie, a  te nawet s ą  ł a ­
twiejsze do s traw ien ia ,  gdy cielę s ta rsze .

Pokarm  ten daje się cieląciu rano, w południe i  
w ieczór do zupełnej s y to ś c i , aby żołądek jego  w 
rów nćj u trzym ać czynności.  Po p ierw szych  t rzech  
tygodniach dawać mu ju ż  za  drabki s ia n a  b rze żn e ­
go, aby się  wcześnie do niego p rzyzw ycza iło ;  w s i a -
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nie bowiem je st  także w pewnym stosunku zaw arty  
palnik i g a ś n ik ; obok więc pokarmu miśka i siano  
do w ykształcenia s ię  jego  będzie pomocnem. Jeżeli 
pora potemu, m ożna także dawać cielętom trawę św iś-  
żą z górnych m iejsc; w jój bowiem sokach jeszcze  
więcćj n iż w sian ie zawartego je st  gaśniku.

W miarę nasycania s ię  cielęcia  sianem, ujmuje 
mu się  m iśka, a im w ięcśj się  go ujmie, tśm posil- 
niejszśm  karmem wypada go zastąpić. Surogaty m a­
jące  zastąpić m lśko, powinny zawierać w sobie j e ­
mu odpowiedną ilość palniku i gaśniku, mając wzgląd  
na to, aby równie były łatwe do straw ienia. Suro- 
gatem  najstosowniejszym  do zastąpienia miśka jest  
odwar z siana b rzeżn eg o , lub tśż  serwatka zm ie­
szan a z mąką bobową lub groch ow ą; nie mniśj ma­
kuchy lniane na gęsto  zagotowane na przykład w 
proporcyi jeden funt makucha m iałko utartego do 
ośm iu funtów wody. Pokarm ten daje się  tak długo i 
w takiśj ilości, o ile się  ma zam iar p rzyspieszyć  
silniejszem  pożywieniem  rozw inięcie cia ła  zw ierzę­
cego. Im je st  pożyw ienie siln iejsze i regularniśj 
zw iśrze je s t  niśm karmione , tśm prędzśj i pewniśj 
cel zostan ie osiągn ię ty ; osobliw ie gdy go z dobrem 
sm akiem  spożyw a i zdrowie bydlęcia nie jest nad­
w erężone. L ecz tego rodzaju pokarmu nie dawać mu 
dopóki nie będzie starsze , bo w pierwszych dniach 
po urodzeniu mlśko matki jest mu niezbiądnie po­
trzebne.

Jak w iele cielęciu ma s ię  dawać pokarmu, zaw i­
s ło  od jego a p ety tu ; jaki zaś ma apetyt nie ciężko 
dociec gdy za każdą razą w yjś w szystko co mu 
s ię  do żłóbka lub za drabkę d a ło ; potrzeba jego a- 
petyt rano , w południe i w ieczór doświadczać i 
w miarę tego wydzielać mu porcję.

Pożywne i dobre siano lub trawa są  najstosowniej- 
szśm  dia bydła pokarm em ; dlatego jak najw cześniśj 
powinno się  cielęta do niego przyzw yczajać. Przez 
o ży c ie  suchego karmu siln iśj organa trawiące dzia­
ła ją  bez sw ego nadwerężenia, ponieważ zpożywane 
przynim  m lśko lub inny wilgotny surogat ułagadza i 
rozw ainia zw ięzłe części. Żołądek i organa trawią­
ce przez czynność im w łaściw ą, nieustającą, nabierają 
wprawy i tęgości, które w późniejszśm  wieku dozwo­
lą  bydlęciu znaczniejszą ilość pokarmu spożyć i na­
leżycie przetrawić.

N a tśm doświadczeniu opierając się , wykazaliśmy  
ju ż  w yżśj pod A: że  traw ien ie , przez powiększony  
ruch cia ła  i oddechanie płuc żw aw iśj się  odbywa, 
a  od dobrego i szybkiego traw ienia za w is ła  także 
szybk a sekrecyja utworów organicznych od krwi.

W wypielęgnowaniu silnej i m lecznśj krowy obok  
dobrych organów trawiących idzie szczególn ie o 
w iększe usposobienie se k r ec y i; tej zaś przez nic tak 
pewnie nie uzyska, jak przez powiększoną respira- 
cyją. Im więc młode zwierzęta lepiśj są  karm ione, 
tśm bardziśj potrzebny im jest ruch cia ła  na wol- 
nem powietrzu. Wodnisty i niebardzo pożywny po­
karm m oże przez zwolnienie sprężystości zw ierzę­
cia być powodem do w iększego w ydzielania m iśk a ; 
lecz krowa traci na zdrowiu i do rozplodku, będąc 
słabszego utw oru, w wyrozumowanem chowie bydła  
już nie jest przydatną. Przeciwnie posilny zw ięzły  
karm w ykształca  ścięgnie i cięeiny, krowy zatśm  z  
takim utworem cia ła  przez wprawę trawienia i se -  
krecyją zw ięzlejszego pokarmu, która wpływa i na 
w ydzielenie m iśka, do rozplodku są  zdatniejsze.

W zim ie cielęta powinny po przestronym , jasnym  
i zdrowem powietrzem napełnionym  cielętniku do 
woli bujać. Średnie zimno nie umniejsza im wcale 
w eso ło śc i, a w ięcśj w spiśra fizyczne ich rozw inię­
cie , bo zimno zaostrza apetyt i przysp iesza  stra-  
wność.

N a  w iosnę, w lecie i w j e s ie n i, skoro na p ast­
wiskach jest dobra p asza  i pogoda, sprzyja w yga­
nianie na paszę więcśj dorosłym cielętom aniżeli 
trzymanie w cielętn iku; tam bowiem szukając poży­
wienia więcśj organa oddechowe i trawiące są za ­
trudnione , a przez powiększoną ich czynność cały  
proces życia sp ieszn iśj się  odbywa, co na w ykształ­
cenie wszystkich części cia ła  zw ierzęcego pom yślny  
wywiera wpływ.

Gdzie zaś gospodarstw o tak jest u rząd zon e, że  
bydło latem i zimą trzyma się  na stajn i; dla cieląt 
i  roczniaków można przecież znaleść kawałek łąk i 
i tę ogrodzić, albo im w sadzie tarło w yznaczyć: 
gdyby jednak w m iejscach tych niebyło dosyć poży- 
wnśj paszy, potrzeba im co w ieczór zakładać św iś-  
żo koszonśj tra w y ; zrana zaś zostaw iać im wolność 
odgryzania w zagrodzie rosnącśj krótkiśj paszy. 
Wyżśj dla cieląt oznaczony pokarm zasycający da­
wać im potrzeba z wodą do picia. Gdy się  cielęta  
tak h o d u ją , wtedy ich żołądek i organa trawiące i 
sekrecyjne wprawią s ię  i rozwiną tak, że w później­
szśm  wieku, gdy zimą i latem na stajni muszą być 
utrzym ywane, nic im to szkodzić nie będzie i ocze­
kiwany pożytek z nich pożytkom z bydła innym  
sposobem utrzym ywanego w niczem nie ustąpi.

W pierwszym  roku życia  sposób ten utrzym ywa­
nia  cieląt tak w ielkiśj je s t  w a g i, że bez użycia go  
trudno s ię  spodziśw ać żeby pięknie rosłe  b yd ło , a
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szczególnie krowy odszczególniające się mlćcznością 
wypielęgnować można. Gdy więc po upływie kilku 
miesięcy z letnśj znowu na zimową karm jalownik 
przechodzi, będąc juz  pierwiej obeznany z sianem 
jako pokarmem zwięzlejszym i posilniejszym, łatwo 
się do niego weźmie. Przyzwyczajony do twardszój 
paszy nie pogardzi ani koniczyną ani wyczanką za­
suszoną byleby były zdrowe i pożywne, i tyle ich 
miał ile do należytego nasycenia mu potrzeba. W cie- 
lętniku zostawiać go jak  pierwiej swobodnie, i o to 
się starać, aby nie było za duszno ani tćż za  zi­
mno. Gdyby się od zimna bydlę trząść zaczynało, 
potrzeba osłonieniem budynku lub innemi środkami 
stosownemi go ocieplić. Pokąd woda i odchody w z i­
mie w cielętniku nie m arzną , jałownikowi nie je s t  
z a  zimno: ale skoro to nastąpi, już  go w cieplej­
sze miejsce potrzeba przeprowadzić.

Chcąc więc podług konkursowej lcwestyi osią­
gnąć większe i prędsze rozwinięcie bydlęcia, potrze­
ba dodawać pożywne s ia n o , mąkę bobową lub g ro ­
chową albo makuchy jak  wyżćj powiedziano w wo­
dzie do p ic ia , w ilości jednego do trzech funtów 
na sztukę.o

Gdyby szlo o oszczędzenie jakiej części siana, 
wtedy można jako środek nasycenia użyć pewną ilość 
sieczki z miękkiej słomy, ale co do rozwinięcia sił  
i wzrostu zwierzęcia dawać mu trzeba koniecznie 
wiekowi i rozwinięciu fizycznemu ciała wreszcie i 
apetytowi odpowiedną ilość mąki bobowćj, grocho­
wej, makuchów lnianych, otręb żytnych : a z roślin 
okopowych ilość odpowiedną rzepy, marchwi, bura­
ków, kapusty i t. p. Pokarmem tym nietylko za tru­
dni się jego żo łąd ek , ale całemu ciału podprowadzi 
się obfitą ilość gaśniku i palniku Wywaru wódcza- 
nego ani ziemniaków w tym okresie życia cielętom 
nie dawać, bo więcej słabią niż ukrzepiają organa 
trawiące. Złożenie pokarmu mającego siano zastą­
pić powinno się s tosow ać, żeby bydle nie miało w 
nim więcćj wilgoci nad jedną czwartą część wagi 
suchych cząstek na pokarm użytych ; może nawet 
być jćj i m n ie j , bo lepiej żeby tę frakcy ję , która 
jeszcze nie dostaje do normalnćj proporcyi zastąpić 
wodą do picia, aniżeli zbytecznem płynem pokarm 
rozbeltać.

Co do ilości i pożywności suchego pokarmu przy­
jąć można za p raw id ło , że jedna i druga mają być 
w takim s to su n k u , jak  gdyby bydlętom dawało się 
tyle dobrego s ian a ,  ile mogą bez przesycenia zjeść 
i o ile jest w zamiarze hodowcy wykształcenie zwie­
rzęcego ciała przyspieszyć. Jeżeli jes t  taki jego za­

miar , to go w naszych czasach łatwo w ykonać; 
znajome albowiem stosunki siły pożywnćj każdego 
na pokarm używanego m atery ja łu ; mało tćż już  te ­
raz jest gospodarzy, którzyby nie wiedzieli, że je­
den funt razówki zbożowej tyle daje pożywienia ile 
dwa funty najlepszego siana, ile cztćry funty pasz- 
nej słomy, ile pięć funtów buraków, cztćry funty 
ziemniaków albo piętnaście funtów zwyczajnćj rze ­
py. Gdy więc przy takiem utrzymaniu w cieliczkach 
pojawi się pociąg płciowy, trzeba go zaspokoić z po­
wodów wyłuszczonych pod A  pierwszćj części tćj 
rozprawy.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

Porów nanie k o rzy śc i otrzym anych  z on*  
krow ni m aceracyjnej ch rząstow sk iej w  
K o lisk ie m , u hr. P o tock iego  z fabryka  
prasow e pu dliszew ska  w  Poznańskiem u  
n hr« Józefa  Ł ubieńsk iego z roku 1 8 %  

z uw agam i nad fabrykacyja cukru  
w  prow incyjach  p o lsk ich .

{ P r z e z  R udolfa  B iałkowskiego').

Fabrykacyja cukru nabiera co raz większego w 
Europie znaczen ia ; widzimy to przedewszystkiem 
we Francyi gdzie, pomimo przeszkód które rząd u- 
ważał za potrzebne dla uratowania swoich kolonii 
od upadku, produkcyja cukru burakowego powię­
kszyła się o połowę więcćj jak  była przed zap ro ­
wadzeniem ustaw wyrób cukru z buraków ograni­
czających. Ulepszenia i nowe odkrycia w postępy- 
waniu w wydobyciu cukrowych cząstek z buraków 
nieustannie po sobie następują i te właśnie są  przy­
czyną , że pomimo wysokich od rządu wymaganych 
opłat fabryki z większą jak  kiedy pracują korzy­
ścią. Wynalazek Dombasla aby sok burakowy uzy­
skiwać przez maceracyję, znalazł także i w polskich 
prowincyjach naśladowców, do tych należy także i 
pan Betzliold; zawiadując fabryką chrząstowską hr. 
Potockiego w Koliskiem zaprowadził ten nowy me­
tod i z osiągnionych korzyści zdał sprawę w 
przewodniku poznańskim (nr. 14 do 16 z roku 1844). 
Sprawozdanie więc to dało powód panu Białkow­
skiemu do napisania niniejszego a r ty k u łu , który 
wyjmuje z nru 21 z r. 1845 przewodnika poznań­
skiego. Zaczyna on w te s ło w a :

»Wielu zasłużonych nauką i pracą pisali o fa- 
brykacyi cukru zachęcając obywateli polskich do za ­
kładania  fab ry k , stanowić mogących w dzisiejszym
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czasie źródło ziem p o lsk ich ,  które tóm w łaściw sze  
jes t  dla n a s , że mamy i lepszą z natury z ie m ię , 
więcej lasów i mniój do wyżywienia ludności.

Gdybyśmy pięknością cukru zrównali s ię  z f a ­
brykami niemieckiemi i francuzkiem i, a tannością  
przewyższyli je, wtenczas Polska na większą część  
Europy cukier dostarczałaby, bogactwa narodu na­
szego  podniosłyby s ię  , 1 stan rolnika w niektórych  
okolicach dziś prawie opłakany, byłby korzystnym. *)

Ze z czasem przyjdzie do tego, wątpić nie mo­
żn a ;  założone gorzelnie w ostatnich latach, bez­
względnie na straty, które przedsiębiercy w bardzo 
krótkim ponosili czasie, tak, że niektórzy w lat 2  do 
3  zamykali je, dają rękojm ie, że fabrykacyja cukru 
więcej korzystna i moralna upowszechniona zo ­
stanie.

Niektórzy z obywateli i dla własnej k o r z y ś c i , i 
dla wzorowania innym z ogromnym nakładem kapi­
tałów i pracą od lat kilkunastu pozakładali fabry­
ki **); z tych jedni się  cieszą owocem nakładów  
swoich, drudzy i 3 %  od wyłożonego nie mają ka­
pitału ; przyczynę łatwo od gadnąć; znam jednę fa ­
brykę, która kosztowała około 800 ,000  złp. praso­
wą mogącą przerobić przez jedną kampaniję 150 ,000  
cetnarów buraków, pracuje lat dziewięć, a niewyro- 
biła jeszcze  4 0 ,000  cetn. buraków; jak ogromne 
straty ponosi przedsiębiorca, łatwo o b liczyć; przy­
czyna z a ś , że naprzód trzymał samego cukrow ara, 
który cukru robić nie umiał i buraki gnoił;  po przy­
jęciu zaś le p s z e g o , oddał w zarząd dobra cz łow ie­
kowi, który przez lat cztćry sad ził  po 300  morgów  
chełmińskich czystego torfu, chcąc go prawie zmu­
sić  do rodzenia buraków, i zbierał 4  do 5000  cetn. 
roślinek, więcćj pietruszce jak burakom podobnych.

Gdzie są  takie przykłady, obywatelom za złe  
brać nie można, że fabryk nie zakładają, widzą bo­
wiem w tóm tylko s tr a ty ; a że tym co o fabrykacyi 
p isz ą ,  nie wierzą winić także nie należy: znam 
bowiem kilku, co potracili znaczne kapitały, do­
świadczając podanych i ogłoszonych drukiem spo­
sobów, które piszącemu nie właściwe przekonanie,

*) W Hrubiszeu^skim krowa piękna najwyżej jak 
przynosi dzierżaw y 24 złp. Korzec ży(a 5 złp., 
owsa 2% z łp . ,  pszenicy 12 złp. i f. d. w la­
ta urodzajne. W ołyń, Ukraina, Podole, jeszcze  
niższe miewają ceny.

**) W Guzowie lir. Henryk Lubieński, w Svrni-  
kach Leon Popławski, Nowakowski w  Płockim, 
w Szymonowie, książę Sanguszko w  Sławucie,  
Poniatowski na Podolu i wielu innych.

lecz c u d z a ,  płytka lub niezrozumiana m yśl,  albo  
bujna imaginacyja d o s ta r c z y ła ; kłamstwa podobne 
nietylko narażają doświadczających na straty, a le  
zarazem osłabiają powagę p i s m , opartych na do­
świadczeniach uczonych ludzi.

W nrze od 14  do 16 z roku 1844 przewodnika  
wyczytałem sprawozdanie pana Fr. Betzholda z  fa­
bryki chrząstowskićj, zalecające się  szczegółowem i  
trafnem obliczeniem pary; że zaś pan Betzhold czy  
to z  uprzedzenia czy z nieznajomości rzeczy o g ła ­
sza, że fabryka tameczna jest  korzystniejszą nad  
inne: przeto wziąłem sobie za obowiązek, porównać  
rezultaty za rok 184% fabryki maceracyjnej chrzą­
stowskićj z  fabryką prasową w Pudliskaeh , w któ-  
rćj przez kampaniję r. 1845  trudniłem się  wyrobem  
cukru dla w sk a z a n ia ,  o ile fabryka chrząstowska  
jest za innemi.

Fabryka pudliska od lat sześciu  czynna, za ło­
żona nakładem hr. Lubieńskiego przez komisarza  
Szym ońsk iego , z Francyi przybyłego, pod jego dy-  
rekcyją [zostająca, jest  znaną w tutejszój okolicy;  
cukier swój sprzedaje znaczniejszym kupcom do 
Wrocławia, Głogowy, Leszna, Bawicza i t. p. rzecz  
zatóm którą o niej powiem , łatwa do sprawdzenia ,  
a porównanie stosunków poznańskiego z królestwem  
bongresow em , znającemu obie miejscowości będzie  
bardzo łatwóm.

W piśmie swóm mówi pan Betzhold: że nakład  
na fabrykę maceracyjną w Chrząstowie, blisko 30000  
złp. wynoszący, jest  o % części mniejszy jak na 
system  prasowy.

Ze fabryka chrząstowska jest  najkorzystniejszą  
ze wszystkich maceracyjnych *) a może i praso­
wych, gdyż wartość korca buraków (blisko 2 c e tn a -  
ry ważącego, czyni złp. 11 groszy 4.

Ze wyrobić można blisko 12,000  cetn. buraków 
i do tego potrzebuje drzewa sosnowego sążni w 108j£. 
sztuk 6 8 0 %

ż e  korzec buraków po opłaceniu 2 0 %  od kapi­
tału zakładowego daje czystego zysku złp. 2  gro­
szy  20.

Że pasza dla bydła jest  dobrą, 
ż e  zna posiadających sekreta, mogących zam ie­

nić syropy niekrystalizujące na cukier i zastąpić

*) W  Radziniu, w Podlaskiem pan Szlubowski ma 
fabrykę maceracyjną, w której w roku 1844 
otrzymywał przeszło, 6% 1F. faryny suchej, i (ę 
po 24 groszy do rafinacyi Szymanowskiej sprze­
dawał.
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w ęgiel kościanny materyja lem  , k tórego ce tnar  ko • 
sz tu je  g roszy  15.

Ż e  spodziwa się  tak  po oczyszczen ia  (defekacyi) 
bez cedzenia (fil tracyi) zgęszczać  (wyparować).

N a  to o dpow iadam :
F ab ry k a  w P u d lisz k ac h ,  k tó ra  w roku  1844  n a  

w ag ę  w arszaw ską  wyrobiła  baraków  30 ,430  cetn. 
a  w nas tępnym  2 2 ,825  (gdyż więcej nie było) k o sz ­
tu je  złp . 3 0 ,0 0 0 ,  i j e s t  tylko 13 godzin  n a  dobę 
c z y n n y ; gdyby fabryka  w Chrząstow ie była nie o 
%  części ale równie ta n ia  n a  12 ,000  cetn. baraków  
pow inna kosztować z łp .  15,550.

K orzec buraków w strych  n a  m iarę  i wagę w a r ­
s z a w s k i  wazy nie blisko dwa cetnary ,  lecz cetna- 
rów  2  i funtów 10 ; ten w Pudliszkach  daje cukru  
b ia łego ff. 11 po g roszy  24  czyli złp. 9 gr. 5 ,  w 
wytłoczonych %  ce tna ra  złp. 1 g r .  18: razem  złp. 
11 gr.  1 3 ;  gdyby zaś  ceny, ja k ie  s ą  w królestw ie 
kongresow ym  tu  is tn ia ły ,  wtedy z ko rca  buraków , 
l icząc  za  cukier  po g ro szy  38  ff. * ) ,  z a  w ytłoczo­
ny po z łp .  2  cetn., na  syrop po 1 gr. ff., o trzym a- 
noby w Pudliszkach zip. 15 gr .  7, a  zatćm złp. 4 
g ro szy  3 więcój j a k  w Chrząstowie.

Przy wyrobieniu w roku  1844  buraków 22 ,825  
zużyto  w Pudliszkach d rzew a sosnow ego są ż n i  po 
108^ sz tuk  5 6 0 ;  przytóm że drzewie wypalono i  o d ­
żywiono potrzebny ilość węgla zw ie rz ę c e g o , og rze ­
wano susz a rn ię ,  sześć  sa l fabrycznych  i mieszkanie, 
z kalaryferem, w którym pali  s ię  z i m |  r a z y  t rzy  la ­
tem razy  dwa i zostawiono p o trze b n i  ilość drzewa 
do drugich  i trzecich produktów na  cukier  p rz e ra ­
bia jących s i ę ; oszczędność zatćm P ud liszek  do Clirzą- 
s tow a  ma się  j a k  3 do 7, choc iaż  pod tym wzglę­
dem wiele je szc ze  do zrobienia pozosta je .

Korzec buraków  czyli 2  ce tnary  10 fantów  wa­
g i  w arszaw skie j ,  nie l icząc wycisków i syropu  dał 
tu  w roku  1844 zysku czystego złp. 3 g ro szy  2 4 ;  
po op łaceniu  wszystkiego gotowym groszem  i pro­
cen t od wyłożonego k a p i t a łu ,  gdyby fabryka tutej­
s z a  była w g ran ic ac h  k ró les tw a kongresowego, d a l ­
by w ię c ć j ; z różn icy  ceny c u k r u , po 13 groszy na 
fun t  złp. 4  g roszy  23, podatku g roszy  1 4 ;  z d rze­
wa, które najmnićj o %  część tam tańsze  **) groszy

#) W  roku 1844 byłem w Syrudkach w Lubelskim, 
gdzie funt takiej faryny lub cukru w  bryłach, 
jaki Podleski wyrabiają, sprzedawano po 38 do 
42 zip. gr bez żadnych procentów.

**) Drzewa w  Pudleszkach kosztowało w  r. 1844 
sążni po 108k snśniny z  prowadzeniem i Z po­
rąbaniem złp. 22%.

15, kości g ro szy  6 *) razem  złp. 5 g ro szy  28 ,  czy­
li z  ko rcą  baraków  byłoby czystego zysku  złp .  9  
groszy 2 2 ;  różnicy w materyja lacli budowlanych n ie  
liczę a  w robotniku mało być m oże, k tó ry  w Pudlesz­
kach 30  — 42  g roszy  dziennie kosztuje.

O różn icy  p aszy  z wymoków i wytłoczyn ła two 
osądzi kto r a z  w id z ia ł ,  ja k  oba te gatunki sp o ż y ­
wają owce lub bydło ;  widziałem w jednćj obo rze ,do  
którćj z m aceracyi dostarczono wymoczków, ja k  j e  
chociaż były bardzo um iarkowano dawane, z pust-  
ników w yrzucano ;  z wytłokami podobnie się  nie dz ie ­
je, i s łużą  uietylko za  k a r m , ale dawane p rzy  s i a ­
nie tuczą owce i bydło H r.  Lub ieńsk i w roku  1844 
z wytłoków sp rze d a ł  cz te ry s ta  skopów po złp, 2 4  s z tu ­
kę oprócz wełny.

W fabryce pudleszkiój otrzymywałem 10 funtów 
masy cukrowej z  c e tn a ra  buraków, chociaż tylko 
prasa  w yciskała  7 0 %  części cukrowych , w fabry­
kach magdeburskich , gdzie przez  powtórne p rzy  n a ­
parzan iu  p rasow anie  otrzymuje 8 5 %  części c u k ro ­
wych mają masy cukrowćj funtów 1 2 ;  można więc 
spodzićwać się  iż otrzymamy z czasem 9 fantów  
cukru czystego. Sam w roku 1845 p rzy  końcu k am ­
panii, p rzez  dokładne oczyszczanie soku, doszedłem 
6 %  czystego c u k ru ;  nie jes t  to w szakże  wynikło- 
śc ią  osta teczną ,  bo p rzy  ciągiem postępie daleko wy- 
żćj dojść można.

Sekret  co do zm iany syropów n iekrys ta l izu ją -  
cych n a  cukier  za 1000 ta larów  je s t  bardzo tani, 
dlatego radziłbym  posiadającemu, aby przed puszcze­
niem go na przedaż, z a w a r ł  umowy z właścicielami 
fabryk posiadającymi wielkie m asy  syropów, a nie- 
tylko zrobiłby im wielką dogodność, ale p rze k o n a ł­
by o prawdziwości swej n a u k i , i zarobiłby wiele, 
j a k  równie zastąpienie węgla zwierzęcego materyja- 
łem , po groszy  15 cetn. kosztu jącym , to je s t  o %  
ta ń szy m ; sek re ta  te jeżeli są  rzeczywiste , a  nie uro­
jone, mogą wielce podnieść fabrykaeyję cukru.

Ew aporu jąc  sok bez cedzenia go po oczyszcze­
n iu  chociażby naw et wapno przez kw asy  zoboje- 
tn ionem  zosta ło ,  rezultatów  dobrych nie spodzićwam 
s i ę ,  gdyż daleko piękniejszy otrzymywałem cukier, 
ile' r a z y  dałem pod defekacyję węgiel świćży, a n i ­
żeli dając z filtrów, do ewaporacyi użytych, p rze ­
czyć je d n ak  nadziejom pana Betzhold nie mogę.

Zapowiadzianej broszurki o fabryce chrząstow -

*) Kości cetnar na w agę prnską w  Pudliszkach  
kosztuje złp. 4., w  Syrnikach cetn. w  120 fun­
tów warszawskich kosztował złp. 2.
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skićj oczekujemy; nadmienić mi tylko w ypada , ze 
sto exemplarzy je s t  za  mało, i cena zip. 12 za opi­
sanie  jednej fabryczki i jej rnchu je s t  za w y so k a ; 
radziłbym zatćm więcćj odbić exemplarzy, a  mniej 
żądać, bo w przeciwnym razie możnaby posądzać o 
niechęć dla rozszerzenia się fabryk i o interesowność.

W piśmie mojem daleki byłem od krytyki: wy­
kazałem dla tego reznltata pudliszowskićj fabryki, 
aby przekonać pana  Betzholda, że nie ma wiadomo­
ści o postępie fabryk jak i  czynią w prowincyjah 
po lsk ich ; ze sam ma wiele do z rob ien ia , zaczćm 
dojdzie do doskonałości, u których juz inne zak ła ­
dy stają, a zatćm na dalekim od nauczania znajdu­
je  się s topn iu ; już przeszły te czasy gdzie cudzo­
ziemiec dworował Polakom; mamy dziś w pośród 
siebie uczonych i zacnych ludzi, którzy robią wiele 
doświadczeń, wahają się mniej korzy tne , chociaż 
nie półśrodkowe ogłaszać sposoby; radziłbym z a ­
tćm więcćj robić a  mnićj mówić.

Gdyby maceracyja była nad system prasowy ko­
rzys tn ie jszą ,  niebyłaby przez Niemców zaniechaną: 
bo że Niemcy cierpliwością i wytrwaniem zwycięża­
ją  n a s , choćby z bolera s e r c a , jednak to przyznać 
m uszę; zmiana więc przekonania pana Betzholda 
w lat cztery na korzyść m aceracy i , dowodzi brak 
znajomości, albo jednostronność; nie mówię tu wszak­
że ani za, ani przeciw, bo jak  w uwadze namieni- 
łem , fabryka maceracyjna pana Szlubowskiego w 
Rodziniu, już w roku zeszłym uczyniła większe, a 
niżeli chrząstowska pos tępy ; bronię tu tylko, aby 
w pół mety nie ogłaszać się zwycięzcą, bo nie cztć- 
ry  lat mieszkam na tćj z iem i, alem jej syn rodzo­
ny ; miłość więc do współziomków, nakazała  mi po­
wiedzieć tę praw dę, którą z serca i doświadczenia 
czerpałem.

Zadanie do nagrody.

Komitet nieustający c. k. galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego, dopełniając uchwały ogólnego 
zgromadzenia z dnia 30 czerwca 1846 ogłasza na­
stępujące zadanie do nagrody :

Jakie byłyby najstosowniejsze środki do po­
mnożenia to jak najkrótszym czasie liczby i 

ulepszenia gatunku bydła rogatego w Galicyi ?
Je s t  oraz życzeniem Towarzystwa gospodarskie­

go, ażeby chcący na to pytanie odpowiedzićć, mieli 
przedewszystkiem na względzie celniejsze rasy  by­
dła rogatego krajowego; ażeby więc te dokładnie i 
i gruntownie tak co do charakterystycznych cech i 
utrzymywania o p is a l i , a przytćm mieli na uwadze 
najznakomitsze teorye i sposoby chowu bydła roga­
tego w celujących w tym względzie krajach, z za­
stosowaniem do G alicy i: tudzież ażeby zwrócili swo­
ją  uw'age na wybór rasy  bydła rogatego, któraby, 
j a k  w Anglii, w krótszym czasie przydatna była do 
wypasu i dawania większćj wagi mięsa.

Rozprawa za  najlepszą u z n a n a , uwieńczoną bę­
dzie za pośrednictwem komitetu przez c. k. galicyj­
skie Towarzystwo gospodarskie nagrodą , ofiarowa­
ną przez dwóch szanownych członków czynnych 
o n eg o ż : JW. Tytusa hrabiego D z i e d u s z y c k i e g o  
i W. Antoniego M y s ł o w s k i e g o ,  w kwocie 400 
złr. m. k. czyli 1600 złpol , lub też na żądanie u- 
wieńczonego, wyrównywającym tej wartości meda­
lem złotym.

Czas do nadesłania odpowiedzi wyznacza się od 
dnia ogłoszenia do r o k u .

Gdyby żadna z nadesłanych w tym czasie ro z ­
praw nie odpowiedziała zupełnie zamiarowi, pytanie 
to powtórnie przez komitet ogłoszone będzie do n a ­
grody.

Każda z nadesłanych rozpraw powinna mieć na 
czele godło i załączoną kartkę, dobrze opieczętowa­
n ą ,  zawierającą toż samo godło i wewnątrz” im ię , 
nazwisko i miejsce mieszkania piszącego.

We Lwowie, dnia 13 lipca 1846 r.

Wiadomości handlowe od 20  do 27  lipca, 
roku bieżącego.

Targ na w o ły  we Lw ow ie. Na poniedziałkowym 
targu było 325 w ołów ; z tych sprzedano 26 sztuk, 
ważyć mogących 15 kamieni mięsa i 2 kamieni 
łoju, po 48 złr.; 26 sztnk ważyć mogących 15V2 k a ­
mienia mięsa i 2  kamieni łoju, po 50 złr.; 30 sztuk, 
ważyć mogących 13 kamieni mięsa i l / 2 kamienia 
łoju, po 44 złr.,- 20 sztuk, waży°ć mogących 14 k a ­
mieni mięsa i 2  kamieni łoju, po 47 złr.; 33 sztuk, 
ważyć mogących 13V^ kamienia mięsa i 2 kamieni 
łoju, po 48 z łr . ;  reszta  wołów ważyć mogących 12 
do 14 kamieni mięsa i 4 do %  kamienia łoju, poszła 
sztuka od 36 do 40 złr. Za parę skór wołowych 
dają 17 do 18 złr., za krowie 11 do 12 złr., a za 
cetnar topionego łoju 20 do 21 złr. m. k.

Ceny produktów  we Lwowie. Po wsiach p rze­
dnówek ustał, po miasteczkach dopiero się zacznie. 
Żniwa w kraju^osobliwie w częściah zachodnich i 
koło Lwowa już się rozpoczęły: ale dlatego same­
go rzadsza  będzie do miast p rzy s taw a ; z tego po­
wodu drożćj w nich zapasy wiktuałów opłacać się 
będą. Zboże spada od targu do targu im więcej do­
chodzą kupców wiadomości o dobrych tegorocznych 
urodzajach. Za korzec pszenicy dają 4 do 5 złr. 12 
k . , za bardzo piękną 5 złr. 36 kr. ° żyta 3 złr. 12 
kr. do 3 złr. 36 kr , jęczmienia od 3 złr. 12 kr. do 
3 złr. 36 kr , hreczki starćj od 3 złr. 12 kr. do 4  
złr. nowćj 2  złr. 24 kr. do 2  złr. 36 kr .,  owsa 2 
złr. 48 kr. do 3 zlr. m. k. Najmnićj je s t  zapasu 
owsa w stolicy i w okróżnych obwodach, ten się tćż 
najwyżej utrzymuje w cenie. Za garniec okowity 
3 0 *  dają tylko 36 do 38 kr. m. k. Cena jednak te­
go produktu podskoczy po zbiorze ozimych ziemio­
płodów, bo i w schodnich obwodach zbytecznych wód­
ki zapasów nie ma.

Redaktor W. W . Kochański. — Urokiem  Piotra Filiera.


